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A ntor zastrzega sobie prawo przedruków  i tłumaczeń.

Nie wiem, co na to odpowiedzieć, czem to wy­
tłumaczyć, dość, że się stato i ja muszę oddać rękę 
temu, którym ostatecznie gardzę, bo cokolwiek on 
mówi na swoją obronę w sprawie owych skarbów, 
jest prostem kłamstwem. A jednak muszę, muszę 
zostać jego żoną, będąc już jego kochanką...

Slub nasz ma się odbyć w Krakowie, dokąd za 
trzy dni wyjeżdżamy, boć przecie, jak to chce dzia­
dunio, nie można dokonać tego obrzędu w klaszto­
rze Świętokrzyskim, gdzieby zaraz poznano mnicha 
Gwidona. Argumentom, przytoczonym przez pana 
Tomasza, że skoro Kraków dostał się w ręce na­
szych wojsk i księcia Józtfa, protektora naszego 
małżeństwa, wypada, aby ślub odbył się w jego 
i towarzyszów pana Tomasza obecności, dziadunio 
uległ, acz z wyraźną niechęcią. Niechęć tę zresztą 
mój drogi, zacny opiekun na każdym kroku okazuje 
mniemanemu panu Dolabelli. Kilkakrotnie przema­
wiał do mnie, abym stosunek ten zerwała, a przy­
najmniej odwlekła, ale czyż ja mogę to uczynić, 
Boże mój, czy ja mogę to uczynić? O! gdyby dzia­
dunio wiedział, gdyby wiedział wszystko!

Jestem nadzwyczainie niespokojna, pełna nieopi­
sanej trwogi, którą jednak przed wszystkimi ukry­
wać muszę i okazywać twarz wypogodzoną, a na­
wet wesołą, kiedy dusza moja drży z obawy i krwa- 
wemi zalewa się łzami. Bo skoro ja poznałam, że 
pod postacią kawalera Dolabelli ukrywa się zbiegły 
z klasztoru mnich Gwido, to czyż tego inni poznać 
nie mogą, a zwłaszcza bystre, przenikliwe oczy Hor- 
tensyi ? Widzę, czuję to, że ona się czegoś domyśla, 
że śledzi mnie i pana Tomasza podeirzliwemi oczami, 
zadaje niekiedy pytania, które zbywać muszę śmie­
chem, kłamać, udawać szczęśliwą. I to wszystko ja, 
Julia Dziaduska, czynić muszę! O nieszczęśliwy cie­
niu mej praprababki, ciebie podejrzywano o krok błę­
dny, któregoś nie zrobiła i ukarano cię za to śmier­
cią okrutrą, a ja, ja, na jakąż karę zasługuję, kiedy 
właśnie ten fatalny krok zrobiłam ? Ale czyż ja je­
stem winna temu, czy jestem winna? Boże, który 
widzisz głąb mego serca, są^ź mię i karz, jeżelim 
zasłużyła. Czyż zresztą może być większa, cięższa 
kara dla mnie nad to, że całe życie moje mam spę­
dzić z człowiekiem, który dopuścił się ohydnej kra­
dzieży i przybrał cudze nazwisko?

A może się to wszystko wyda, cóż będzie wtedy ? 
Jego wezmą do więzienia, a ja... ja zostanę na 
zawsze zhańbiona! Drżę na samą myśl o tem, a prze­
cież to tak łatwo wydać się może. Nie mówię już
0 Hortensyi, bo ta ostatecznie, nawet gdyby się 
dowiedziała, jestem pewna, żeby milczała, ale dzia­
dunio ! Wszak niedawno, jak wczoraj, rzekł mi, że 
w moim narzeczonym widzi dziwne podobieństwo 
do zbiegłego mnicha Gwidona. Stówa te wstrząsnęły 
mię do głębi, śmiertelny dreszcz mię ogarnął, a je­
dnak musiałam się roześmiać i powiedzieć, że dzi­
wne i zabawne myśli dziaduniowi przychodą do 
głowy.

Ale i mnie nawiedzają dziwne myśli. Napróżno 
pytam pana Tomasza, gdzie się zetknął z kawale­
rem Dolabellą, skąd dostał jego papiery, bo posiada 
je wszystkie w porządku; odpowiada mi na to pół­
główkami i niejasno. Twierdzi, że kawaler zginął
1 że on, pan Tomasz, był przytem obecny, że wtedy 
^araz, dla uzyskania mej ręki, powziął myśl przy­
dania nazwiska kawalera i dlatego zabrał mantel- 
z*k pana Dolabelli z dokumentami. Może tak było,
* może i nie, ten człowiek, który dopuścił się kra­
dzieży, który potrsfit uwieść w mej osobie niewinną 
dziewczynę, nieznaiącą ohydy życia, gotów jest do­
puścić się wszystkiego. I ja takiego człowieka mam 
z°stać żoną! Boże, zlituj się nademną, weź mnie 
^  swą opiekę, bo chyba oszaleję, chyba życie 
s°bie odbiorę, bo chwilami taki mnie wstyd, taka 
j^zpacz ogarnia, że pragnę śmierci, jak zbawie-

jako jedynego wyjścia z okropnego mego po-

0 ! słychać jego kroki na korytarzu, puka do 
®y?h drzwi... idę mu otworzyć, bo nie mogę ina- 
Zeii bo krew falą bije mi do głowy...

XVI.

Hortensya do pani Campanne w Paryżu (+).

Kraków, le 30 Juillet 1809.

Moja droga pani!
Spieszę z doniesieniem Ci, droga pani, ostate­

cznego ustalenia się losu twej uczennicy, a mojej 
przyjaciółki, Julii Dziadnskiei. Zapewne zdz wisz się, 
wyczytawszy w nagłówku tego listu nazwę miejsca, 
z którego do Ciebię piszę. Tak, jestem w Krakowie, 
odwiecznej stolicy polskiej, gdzie zastałam całą na­
szą waleczną armię wraz z księciem Józefem, boha­
terem tej wojny i gdzie także przebywa mój papa.

Zdaje mi się, że pisałam ci, iż w Zankowej 
Woli, dokąd pojechałam z Kielc dla zobaczenia się 
z Jul;ą, postanowiono na wyraźne żądanie kawalera 
de Dolabella, aby ślub odbył się w Krakowie. Żą­
danie to wydało mi się zupełnie usprawiedliwionem, 
na co i Ty, droga Pani, się zgodzisz, gdy powiem, 
że kawaler jest oficerem wojska polskiego, ulubień­
cem księcia Józefa i że dlatego pragnął, aby w tak 
ważnym dniu jego życia miał przy sobie swego 
Wodza Naczelnego, którego wstawiennictwo głównie 
się przyczyniło do tak szczęśliwego (jeżeli małżeń­
stwo wcgóle mcżna uważać za szczęśliwe) zakcń 
czenia tego romansu. Popierałam go w tym wzglę­
dzie i ostatecznie pomimo oporu dziadunia Julii, 
przedpotopowego mamuta, który koniecznie chciał, 
aby ślub odbył się w starożytnym klasztorze Be­
nedyktyńskim na Łysej Górze, od Zamkowej Woli 
o parę mil oddalonym, postawiliśmy na swojem. |

Z całą tedy kawalkatą sług, powozów, nieźli- , 
czoną ilością pakunków, ruszyliśmy do Krakowa, 
dokąd przodem pojechał pan Dolabella dla uczynie­
nia koniecznych przygotowań i najęcia mieszkania,
0 co było niełatwo ze względu na nasze wojsko, 
bawiące w tem mieście i na ogromny ziazd obywa­
telstwa ze wszystkich krań ów dawnej Polski. Wle­
kliśmy się powoli po okropnych drogach, wśród 
borów i gór i nieznośnych upałów lipcowych, tak, 
że moja płeć, która taką zazdrość budziła z powodu 
swej świeżości we wszystkich znajomych mi damach, 
uległa opaleniu i musiałam po przyjeździe do Kra­
kowa nie wychoddć przez kilka dni z mieszkania
1 używać różnych maści i omywań śmietaną kwaśną, 
by jej dawny blask przywrócić, co mi się w części, 
na wielką moją radość, udało.

Podróż nasza, trwająca całe dwa dni, przyczem 
noc przepędziliśmy w ohydnej karczmie żydowskiej 
w iakiemś miasteczku, była nudna i męcząca. Przy­
czyniło się do tego bardzo wiele dziwne usposobie­
nie Julii. Droga pani, znałaś ją zawsze jako panienkę 
wesołą, śmiejącą się, gotową do wszelkich figlów. 
A h ! gdybyś ją teraz zobaczyła, nigdy nie poznała­
byś w niej dawnej swawolnej Julii. Jej dyabelska 
piękność, która zachwycała zawsze mężczyzn (a na­
wet, powiem w nawiasie, o czem droga pani wie 
dobrze, nie była obojętną naszemu kochanemu abbć 
Constant). straciła wiele na swym dawnym uroku. 
Pobladła, schudła, cudowne, aksamitne, mieniące się 
w szifir oczy, zamgliły się i ciągle są zaczerwie­
nione od nieustannego płaczu, a nawet, powiem Ci 
w sekrecie, droga pani, kibić jej tak powiewna, tak 
zgrabna dawniej, uległa jakiemuś niewytłumaczo­
nemu dla mnie przeobrażeniu. Co to wszystko zna­
czy, nie wiem, a przypuszczeń moich nie chcę po­
wierzać listowi. N ii dziwnie jszem jest to, że zamiast 
cieszyć się, iż nakoniec łączy się związkiem małżeń­
skim z ukochanym mężczyzna, Julia przez całą drogę 
płakała, ciężko wzdychała, była niewypowiedzianie 
smutną, a na moje pytania odpowiadała mi niezna- 
czącemi półsłówkami. Możesz sobie, droga pani, wyo­
brazić, jak nudną, jak męczącą dla mnie była ta 
droga wobec potoku łez, wylewanych przez mą 
przyjaciółkę i wobec jej rozpaczliwie melancholijnego 
usposobienia.

Ale jeżeli nierozwiązaną dla mnie zagadką było 
zachowanie się Julii i uderzająca zmiana w jej uspo 
sobieniu, niemniej dziwne czekały nas wiadomości 
w Krakowie. Przedewszystkiem kawaler Dolabella, 
który w Zamkowej Woli, między innymi, dlatego 
nie chciał, by ślub odbył się w kościele Benedy­
ktyńskim na Łysej Górze, że z natury rzeczy mu­
siałby być cichym, bez blasku i świetnego otocze­
nia, które obiecywał sobie i zapewniał nawet, że 
w Krakowie będzie mu towarzyszył orszak z sa­
mego księcia Wodza Naczelnego i mnóstwa oficerów, 
co niezwykle upiększy i uświetni tę uroczystość. 
Dlatego też i ja popierałam jego żądanie, bo obie­
cywałam sobie, że zaćmię moją toaletą paryską 
wszystkie damy i niejedno serce męskie wzruszę 
(daruj mi, droga pani, tę próżność, usprawiedliwioną

*) List pisany po francuska. (P r syp. autora),

w moim wieku), czego oczywiście spodziewać się 
nie mogłam w jakimś prowincyonalnym kościele i do 
tego na Łysej Górze! Tymczasem, o ! droga pani, 
(jakże zawodne są ludzkie nadzieje!) kawaler w Kra­
kowie występuje z propozycyą, ażeby ślub odbył 
się rano, cicho, w zwyczajnych stroiach spacerowych, 
w jakimś samotnym kościółku na Kleparzu (tak dzi­
wacznie nazywa się jedno z przedmieść Krakowa) 
i żeby na wesele nikogo nie prosić. Skamieniałam 
i oburzyłam się bardzo i tym razem gorąco popie­
rałam dziadunia Julii, przedpotopowego mamuta, 
który wpadł w gniew wielki, za nic na to nie chciał 
się zgodzić i krzyczał (bo okropnie krzyczy) że jego 
wnuczka jest Dziaduską, że sroce z pod ogona nie 
wypadła (wybacz, droga pani, to prawdziwie polskie, 
barbarzyńskie i nieprzyzwoite wyrażenie), że ślub 
powinien być w katedrze na Wawelu, bo stać na 
to Dziaduskich, że pół Krakowa i połowa wojska 
polskiego winna być jego świadkiem i tym podobne, 
zdaniem mojem bardzo uzasadnione, wygłaszał zda­
nia. Popierałam go, jak mogłam, ale cóż zrobić 
z uporem niewieścim, o którym nam tak ładnie zawsze 
mówił kochany abbć Constant ? Julia się uparła i w re­
zultacie, na wielkie moje i dziadunia zmartwienie, 
postawiła na swojem.

Na ślubie, który się odbył wczoraj, bardzo wcze­
snym rankiem, bo o godzinie 8 ej, w jakin ś starym, 
zapadłym, wilgotnym i ponurym kościele na Kle­
parzu, oprócz mnie, służącej Zuzi, której figura znie­
kształcona potwornie, skandalicznie wyglądała, dzia- 

fdunia i paru jakichś mężczyzn o fizyognomiach po- 
" spolitych i podejrzanych, nikogo więcej nie było. 

Julia w swej prostej, jedwabnej sukience źle wy­
glądała i płakała, płakała nieustannie. Nic bardziej 
smutnego nad ten ślub nie widziałam. Dawał go 
jakiś zakonnik, z kapturem na głowie, którą trzy­
mał mocno schyloną, tak, że z powodu tego kaptura 
i zmroku, panu]ącego w bocznej, pozbawionej okien 
kapliczce, twarzy jego rozpoznać nie mogłam. Wszyscy 
byli zresztą milczący, smutni, skwaszeni, a stary 
dziadunio-mamut miał łzy w oczach, co mię, przy­
znaję, tak wzruszyło, że i ja się rozpłakałam i mam 
dziś czerwone oczy, co mię bardzo martwi, bo wie­
czorem mam być na pikniku, mającym się odbyć za 
miastem...

Zapewne jesteś, droga pani, bardzo ciekawa po­
znać moje wnioski, jakie z całego tego osobliwszego 
przebiegu wypadków wyprowadzam. Przyznaję, że 
mój umysł oddawna pracuje nad rozwiązaniem za­
gadek i tajemnic, okrywających ten dziwny romans 
i dziwniejsze jego zakończenie. Ale nie śmiem, nie 
chcę powierzać tego papierowi. Jak się zobaczymy 
w Paryżu, bo usilnie dążę do tego, by nudną, bar­
barzyńską Polskę porzucić, co może mi się niedługo 
uda zrobić, to ci, droga pani, wszystko opowiem. 
Czy to jednak będzie prawdą, nie wiem, bo choć, 
droga pani, chwalisz moją bystrość i przenikliwość 
(a może zbyt pochlebne masz o niej wyobrażenie), 
wszelako wiele ciemnych i niezbadanych stron wi­
dzę w tych wypadkach. Tu, to tylko nadmienię, że 
według słów mego papy, wśród wojska o kawale­
rze Dolabelli od niejakiego czasu bardzo niepochle­
bne obiegają wieści, że wieści te do pewnego sto­
pnia muszą mieć jakąś podstawę, skoro zaraz po 
jego przybyciu do Krakowa wezwany został do ja­
kiegoś tam sztabu, gdzie mu kazano natychmiast 
podać się do dymisyi. Czy Julia i jej dziadunio wie­
dzieli o tem, nie mogę powiedzieć, to tylko jest 
faktem, co mię także niepomiernie zdziwiło, że ka­
waler Dolabella brał ślub, ubrany w cywilne su­
knie, w których wyglądał brzydko i niezgrabnie.

Państwo młodzi dziś mają wyjechać z Krakowa 
do dóbr kawalera, gdzieś tam w Karpatach poło­
żonych, już w Galicyi austryackiej. Nie piszę wię­
cej, droga pani, bo spieszyć muszę na przykrą scenę 
pożegnania się z Julią. Znowu będzie dużo płaczu 
i moje oczy jeszcze bardziej się zaczerwienią, ale 
trudno, cóż robić? Jutro, droga pani, opiszę ci tę 
scenę, oraz to wszystko, o czem się dowiem, bo 
mię ciekawość dręczy zbadać, dlaczego, z jakiego 
powodu dano dymisyę kawalerowi Dolabelli z woj­
ska, co przecież nie jest zaszczytem, ale, powiedzia­
łabym, hańbą. Tem więcej pragnę się o tem dowie­
dzieć, bo mi idzie o biedną Julię, która wprawdzie 
nie okazywała mi dawnej szczerości, ukrywała coś 
przedemną, co mię obrażało, przytem zbrzydła, co 
w jej wieku jest rzeczą gorszą od błędu, wszakże 
z uwagi na dawną naszą przyjeźń los jej obchodzi 
mię mocno.

Kończę, bo powóz czeka na mnie.

Tysiąc pocałunków, droga pani

Toute d eoas

Horience.


